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Do tych ofiar w  tej chwili należało zakupienie broni 
dla straży narodw ej, zniesienie pańszczyzny i uwłaszcze­
nie rolników . Rząd austryacki obwieścił że straże naro­
dowe kosztem w łaściw ych gm in m ają być uzbrojone. 
Komitet jednakże parlam entuje o broń z władzą m iej­
scową i z W iedniem. Z W iednia odpowiedź nie przycho­
dzi, a starosta odsyła ciągle do urzędowego obwieszcze­
nia. W  tedy Komitet, 176'już kw ietn ia, odzywa się do 
mieszkańców po ofiary. Te ofiary nie m usiały być szczo­
d re , gdyż m im o wszelką łatwość sprowadzenia broni, 
straż narodow a krakow ska więcej nad kilka karabi­
nów  aż do wyjazdu Em igracyi nie m iała. — Zaczęto 
przyspasabiać kosy, —  dosyć było 24ch godzin aby w ten 
sposób uzbroić cały okręg krakow ski, gdyby wszyscy 
kowale po wsiach i miasteczkach byli wezwani. Komitet 
wolał powierzyć robotę jednem u tylko kowalowi w  Kra­
kow ie, pod okiem nieprzyjaciela, który w  tem rolni- 
czem narzędziu przywykł uważać straszny, rewolucyjny 
oręż.

Co do uwłaszczenia rolników  i zniesienia pańszczyzny, 
Komitet, jakeśm y powiedzieli, posłał deputacyę do W ie­
dnia, i w ydał odezwę do właścicieli, których nie zanie­
dbał naw racać do spełnienia tego w ym iaru prostej 
sprawiedliwości, przez obywateli na ten cel rozesłanych. 
Długo postanowieniu zniesienia robocizny opierało się 
szczególniej pięciu dziedziców, wstrzymując dokonanie 
dzieła zbiorowo i jednocześnie. Niektórzy wszakże w ła­
ściciele pojedynczo znieśli u siebie pańszczyznę, drudzy 
na ogólne postanowienie czekali. Nareszcie 23e° kwietnia 
większość wyznaczyła dzień 3s° m aja na ogłoszenie uwol­
nienia chłopów od robocizny, lecz później znowu się 
chw iać zaczęto, i do S. Jana, a następnie do pozasiewów 
odkładać. Tym czasem rząd austryacki za całą odpo­
wiedź na petycyę K om itetu, prześciga właścicieli pol­
skich i uw iadam ia rolników , że ich robocizny ustają 
z dniem  15)" m aja , a dziedzice będą wynagrodzeni pó­
źniej. W  tedy Komitet krakowski objaśnia w odezwie do 
ludu polskiego : « Że co dziedzice z dobrej woli już przy­
znali, a naw et w wielu miejscach, mim o przeszkód ze
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strony urzędników , robociznę znieśli, tego rząd nie 
m a praw a odwlóczyć. » W ykonać 15?° maja co odłożono 
do września, nie było to odwłóczyć. Lecz w każdym ra­
z ie , jeżeli rząd niem iał praw a odwlóczyć, jak powiada 
K om itet, nie w jego także byłoby mocy zabron ić, a za­
tem żądać od rządu czego nie mógł ani odroczyć ani za­
bronić, wychodziło na to samo co m u dać poznać, że może 
jedno i drugie, i że jeżeli chce może sam od siebie znieść 
robociznę dw orską na korzyść większości rzeczywiście 
pracujących mieszkańców. Bąć co bąć, w ahanie się dzie­
dziców i odkładanie do pewnych epok, kiedy w  ruchu 
odrodzenia każdy dzień jest epoką, dało broń w ręce nie­
przyjacielowi , który swoim zwyczajem, po m eternicho- 
wsku jej użył.

Obwieszczenie zniesienia pańszczyzny przez rząd, było 
w  Krakowie pierwszym powodem  w zburzenia um ysłów ; 
rozkaz nie przepuszczania do okręgu krakowskiego przez 
Prusy przybywających em igrantów , jednocześnie lud  roz­
jątrzył i w yw ołał emelę. S tąd pojm anie starosty. Krieg za­
prowadzony pod boki do Komitetu, przyrzekł że em igranci 
przyjęci będą, i że w niedostatku broni palnej pozwala na 
broń sieczną, to jest kosy, dla straży narodowej. Ale n a ­
zajutrz, 26*“ kw ietnia, zemsta i zdrada władz austryackich, 
przygotowuje dzień krw aw y. W ygnańcy osobnym paro­
wym wozem sprowadzeni, przybywają powiększyć liczbę 
b ra c i, k tórych piekielny spisek trzech naszych ciemięz­
ców postanowił do Krakowa przyciągnąć, i z niem i po- 
grześć, przynajm niej jeden odłam ek tej żywej p ro testa- 
cyi, słowo nadziei i zbawienia dla P o lsk i, na w ygnaniu 
w  obec św iata opowiadającej. Moskale czekają na g ra­
nicy,— 4,000 wojska austryackiego jest w m ieście,— Krieg 
składa urząd, — jenerał Castiglione do władzy wojskowej 
łączy cyw ilną. Pierwsza zaczepka i pierwsze strzały m ają 
miejsce 26?° kwietnia przy kuźni Mullera. Żołnierze au -  
stryaccy zabierają kosy, z polecenia wczoraj danego przez 
starostę przyspasabiane dla gw ardyi narodowej. Lud 
bezbronny rzuca się na żołnierzy, ci dają ognia, pada 
kilku z nacierających, między niem i kobiety i dzieci. Na 
Zamku potrójne uderzenie z dział daje się słyszeć, woj­
sko szykuje się w  m ieście; em igranci z młodzieżą k ra  * 
kowską odbywający na błoniach ćwiczenia wojskowe, 
na odgłos działowego strzału, w padają do m iasta, uzbra­
jają się w  kije, staw iają barykady. Kilkudziesiąt m łodych
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rzeźników wytacza pom pę, i z niej wodę i piasek śle 
w oczy Austryakom, zaślepia ich, a rzuciwszy się obce­
sowo na cały batalion, zdobywa czterdzieści karabinów  i 
te między swoich unosi. Nieprzyjaciel nie przestaje po lo­
wać na m ieszkańców i em igrantów  bezbronnych, tra­
cimy 29 braci, między którem i 7“'“ z Em igracyi ( I ). Bary­
kady jednakże , i widok przygotowanych kam ieni i in­
nych rew olucyjnych pocisków gotowych z p iętr domów 
na przyw itanie napaści, w strzym uje A ustryaków. Na­
reszcie jenerał Castiglione ranny w  policzek, cofa się pę­
dem do Zamku i każe bom bardow ać miasto : zniszczenie 
i rabunek grozi Świętej Stolicy. W  tedy Komitet wysyła 
trzech delegowanych do jenerała , ci pod ogniem działo­
wym dostaję się do Zam ku. Jenerał Moltke objął dowódz­
two. Pocisk który ugodził jego poprzedn ika, trzcionka  
drukarska , była może dla następcy w tej chwili symbo­
lem wolności d ruku , jawności publicznej owego pręgie­
rza dla zbrodni politycznych, więc okazuje się ła tw ym , 
naw et pow iernym , daje czytać deputacyi piśm ienny do­
wód, że na teraz odm ówił posiłków rossyjskich, przy­
rzeka w strzym ać bom bardow anie i cofnąć wojsko, jeżeli 
em igranci w trzy dni Kraków opuszczę a przez noc 
w szystkie barykady zniesione będę. I tak się stałoT Kraj 
może zawsze rozrzędzić Em igracyę, ile razy idzie o jego 
całość i bezpieczeństwo. Nieść życ ie , lub  z daleka nad 
odrodzeniem Ojczyzny pracować, jej to jest przeznacze­
nie i obowiązek. Ogień święty przed ołtarzem  spraw y oj­
czystej, nigdy w pośród niej nie zagaśnie.

Em igracya w podróży, — barykady zniesione, — Ko­
m itet zamyka swój protokół. To cośmy o tej w ładzy w c a ­
łym ciągu obszerniej pow iedzieli, powtórzm y w  treści.

Komitet urządził straż narodow ą — ale jej nie uzbroił. 
Jeżeli nie m iał dość czasu lub  zasobów do zakupienia 
broni palnej, mógł kos i pik strażom dostarczyć porucza- 
ją c tę  robotę jednocześnie wszystkim Okręgu kowalom .

Komitet zawezwał właścicieli do zniesienia robocizny 
i uwłaszezenia rolników . — Nie jego jednakże w in a , 
że rząd austryacki zajął się w ykonaniem  czego jedni 
z dziedziców w ykonać nie chc ie li, co drudzy odkładali.

Komitet zwiększając swój skład do nieskończoności, 
w ładzę, której najgłówniejszym  przym iotem  pow inna 
być sprężystość, pośpiech i jedność m yśli, zam ienił na 
sejmik obradujący dnie całe, nic nie postanowiwszy. Ko­
m itet pierw iastkowy przewidywał to sm utne następstwo 
ale nie śmiał się oprzeć naw ałow i coraz to now ych dy­
gnitarzy. Upoważniony od w yborców  do dowolnego 
przybierania członków, liczył ich w końcu z górą pię- 
dziesięciu. Dziesięć razy więcej nad potrzebę — a bez 
liczby na szkodę.

( I )  Łeśniowolski J u l i a n ,  Hulewicz J a n ,  Wojciechowski 
F ranciszek ,  Jak u b o w sk i ,  K o ry c iń sk i , Otto  J a n ,  Korzebski , 
Kuczborski O n u f ry  i Niedziałkowski Jó z e f ,  dwaj ostatni um arli  
p» o p e ra c j i .  Ranni  Chodźko B e n ed y k t ,  W ę ż j k  Aleksander i 
wielu innych.

Komitet w ysłał deputacyę z prośbą do W ied n ia , i jak 
gdyby już wszystko skończy ł, rozwiązał się ; a chociaż 
demonslracya  ludowa znowu go pow ołała do s te ru , zda­
w ał się przecież zapom inać o swojem pochodzeniu , całą 
nadzieję położył w rządzie austryackim , ośmielił go zby­
tn ią uległością , odkrył przed nim  swoję słabość i nicość 
urzędu, który piastow ał, a gdy nieprzyjaciel rozzuchwa­
lony na wszystko się o d w aż y ł, gw ałt nie słychany 
w dziejach wojny na bezbronnym  Krakowie spełnił i 
wszelkie praw a gościnności względem Em igracyi po­
deptał , Komitet idąc śladem wszystkich naszych 
upadłych p o w sta ń , pisze protestacyę i pogrobowym  
jękiem dnia 2 7 60 kw ietn ia, żale swoje zanosi przed 
Europę. Co m u odpowiedziała Francya, jedyny Naród 
w  Europie, u którego skargi Komitetu mogły mieć posłu­
chanie , czytamy w  m owie Lam artina na zgromadzeniu 
narodow em , praw ie miesiącem później, 23" m a ja : «Co do 
Polski austryackiej, co do K rakow a, tam  wszystko m gła 
pokrywa, mówi Lam artine. W iadom o tylko że Rzecz­
pospolita k rakow ska , w  skutek rewolucyi francuzkiej i 
w iedeńskiej, rekonstytuow ała się na nowo , że kom iteta 
orgariizacyi polskiej były tam u tw o rzo n e , że oddziały 
wychodźców polskich , jednych jadących z Paryża , d ru ­
gich z Niemiec , przybyły tam  w wielkiej liczb ie, gdy 
tymczasem starcia, których natury  n ik t nie potrafi ozna­
czyć , spraw iły opow iadaną w am  klęskę i zawiesiły na 
dni kilka (pour quelques jo u r s ) ,  kwestyę krakow ską i 
galicyjską. Ale w ypadki później już zaszłe w  Niemczech, 
które w am  każda poczta p rzynosi, Czechy z własnego 
natchnienia wzywające Polaków, aby w Pradze ukonsty­
tuow ali się z niemi w  przyjaźni, sojuszu i b raterstw ie; 
nowe w'Strząśnienie w  W ied n iu , a zatem wzrastający 
rozkład cesarstwa austryackiego zupełnie na korzyść Ga- 
licyi i Krakowa, wszystko zapow iada, wszystko zaręcza 
przyjaciołom narodowości po lsk iej, iż się ukonstytuje 
z tej strony na podstawie obszerniejszej jeszcze niż ze 
strony Prus i że w kró tce , może za niewiele miesięcy, 
przykład Lom bardyi powstającej i uwolnionej z więzów 
własnym  swoim heroizmem , przykład W ęgier zw alnia­
jących węzły jedności z A ustryą: przykład Czechów, jak 
w am  to co dopiero m ów iłem , oddzielających się od 
środka austryackiego i pow ołujących do siebie prom ie­
nie swojej narodowości w  Polsce (?) (appelant a elle les 
rayons de sa nalionalite dans la Pologne). W szystko 
w am  zapowiada , że tam leży podstaw'a rekonsty tucy i, 
która ażeby się dozupełnić , potrzebuje tylko nieco cier­
pliwości , nieco roztropności, nieco sprężystości ze stro­
ny rządu francuzkiego , a zaś ze strony państw' półno­
cnych nieco z tych wielkich m y ś li, jakie wielkie w ypad­
ki w yw ołują niekiedy, a których spodziewać się nic 
nam  nie zabrania, w  naszych stosunkach dyplom aty­
cznych (I). »

(1) Monileur Universe!, n. 145, ?4 inaja 1848.
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DES
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DEMOCRATES POLONAIS
M. DE U U l T n E .

.. " C’est dans la meme semaine (celle du 15 mars), dit M. de Lamar- 
106 dans sa lettre aux dix departemens qui 1’ont elu, qu’eut lieu la 

f remierc tentative des dimocrales polonais. Abusant de la genereuse 
Vision de la France pour une cause que la France a taujours reve- 
r®e dans son cceur, quelques uns d'enlre eux avaient resolu d’impo- 

au gouvernement provisoire 1’heure de la Pologne au lieu de 
* heure de la France, et de se faire de la faveur publique un droit a 

sedition. Ils vinrent la nuit au ministere des affaires etrangeres. 
1 demain matin, me dit un de leurs orateurs, le gouvernement n a  
"Pas proclame la guerre pour la Pologne, demain a deux heures nous 
■retiversons le gouvernement a la tćte de soixante mille ouvriers que 
"dous avons souleves et que nous dirigeons vers 1'hótel de ville.»—«Si 
“la Prance, lui repondis-je, souffrait que son gouvernement fut ren- 
"Verse par une sedition d’etrangers auxquels elle donne l’hospitalite, 
"diais non l’empire, il faudrait que la France fut descendue au dessous 
"des nations sans patrie!» Les hommes senses et moderes de ce noble 
|*ays, ramenes par ces paroles, desavouerent leur oraleur. Ils vinrent 
e lendemain a 1’hótel de ville sans cortege seditieux, etc.»

^’accusation est formelle, et c’est contre les dimocrales polonais 
'id elie est exclusivement dirigee. Ce sont fes democrates polonais qui, 
sd>vant M. de Lamartine, ont fait des tentalives, dont l’entrevue au 
'diriistere des affaires etrangeres fut la premiere; ce sont eux qui ont 

dse des sympathies genereuses, de l’hospitalite de la France; ce 
s°dt quelques uns d’entre eux qui, de la faveur publique, ont voulu 
*e h ire un droit de la sedition; c’est un de leurs orateurs qui, lors- 
'h  ils vinrent la nuit au ministere des affaires etrangeres, adressa au 

d'istre des paioles insensees, que, ramenes par la reponse de celui- 
*> les hommes senses et moderes de ce noble pays desavouerent; 

sont eux enfin, les democrates polonais, qui, le lendemain, 26 
ars. vinrent a 1’hólel de ville.

M. de Lamartine a-t-il bien reilechi qu’a 1’heure qu’il est,partant de 
si haut et venant le lendemain d’un rapport qui s’efforce de rattacher 
l’attentat deju in  aux premiers jours de la revolution, une accusation 
pareille equivaut a une denonciation P

Eh bien, c'est a nous, les mandataires de la democratie polonaise 
injustement incriminee, a repousser des charges que nous ne voulons 
pas qualifier; c’est notre devoir envers nos electeurs, envers • notre 
parti, envers la Pclogne, dont il represente l'aven ir; envers les de­
mocrates de la France qui nous ont honores de leur amilie et dont 
plusieurs ont ete les collegues de M. de Lamartine; envers les demo- 
craties solidaires entre ellesde toutes les nations; envers nous-mómes 
enfin. C’est notre droit; nous en reclamons I’exercice, et nous le fai- 
sons d’autant plus hardiment, que nous n ’avons besoin que de reta- 
blir les faits tels qu’iis se sont passes, et d’attendre notre justification 
de la verite brillant de tout son eclat. La v.jici :

A la premiere nouvelle des evenemens de Yienne et de Berlin, la 
democratie polonaise resserra ses rangs. Elle n ’agitait pas, elie se 
comptait. Cependant l’opinion publique en France avait pris l’eveil, 
et des emigres polonais, etrangers a la societe democratique polonaise, 
et manquant, par cela rnenic, d’un centre d’activitenationale, s’etaient 
individuellement laisse entrainer au flot de l’agitation franęaise. Des 
bruits coururent annonęant une manifestation populaire pour le 26, 
a laquelle la societe democratique polonaise avait decidć de ne pren­
dre aucune part. Sur ces entrefaites, un de ses membres, se trouvant 
le 25 a midi dans les bureaux du ministere des affaires etrangeres 
pour un objet qui lui elait personnel, reęut de M. de Lamartine, par 
1 intermediaire de son sous-secretaire d’etat, aujourd’huiministre l'in- 
vitation d’am enerpourhuit heures du soir au ministóre autant de ses
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compatriotes que possible, pour y entendre ce que M. le ministre 
avait a leur communiquer.

Sur cette invitation, une trentaine environ de membres de la so- 
societe democratique polonaise, trois membres de son comite central 
en tete, reunis a la hate, vinrent a l’heure indiquee au ministere. 
Obeissant a l’appel deM .de Lamartine, ils ne s’attendaient guere a voir, 
cinq mois plus tard, leur demarche travestie par lui en invasion noc­
turne de son cabinet, en lapremiere de lews tentative^ seditieuses!

M. de Lamartine commenęa son discours par des remercimens 
pour l’empressement avec lequel ils avaient obei a son appel. II leur 
demanda de ne faire le lendemain aucune manifestation publique, 
celle-ci ne pouvant que porter prejudice a la cause polonaise ; il leur 
affirma que le gouvernement s’occupait de la Pologne, et qu’il avait 
deja, quei qu’il partit, fait plus, peut-etre, pour elle, que nous ne 
pouvions l’esperer; que le grand -  duche de Posen et Cracovie 
etaient ouverts aux emigres polonais. II ajouta enfin qu’il etait de 
notre devoir de faire tous nos efforts pour empeclier la manifestation 
projetee.

A ce discours, dont nous ne reproduisons que quelques points sail- 
lans, repondit, parlant au nom de la societe democratique polonaise, 
l’un  des membres presens du comite central. II assura que la demo­
cratic polonaise avait pleine contiance en la republique ; qu’elle n ’a- 
vait point songe, ni ne songeait, a aucune manifestation; que, si 
celle du lendemain avait lieu, les membres de la societe ne s’y trou- 
veraient memo pas; quela democratie'pelonaise ne s’occupait que des 
interóts de sa patrie, et qu’elle se tenait prete a s’y rendre des que, 
ainsi que M. le ministre nous en assurait, les portes nous en seraient 
ouvertes.

Un Polonais present, connu de nous pour ne point appartenir a la 
societe, et qui, bien que m uni d’un billet d’entree (d’origine a nous 
completement inconnue), etait venu separement, se hata de protes­
ter contrę ces paroles, qui, dit-il (pen nous importe ses expressions 
exactes) n ’avaient point ete prononcees en son nom, qui ne l’enga- 
geaient en rien, et ne 1’empścheraient pas de declarer que la manifes­
tation aurait lieu sans que rien pdt y porter obstacle. M. de Lamarti­
ne vit et apprecia l’indignation dont ce discours nous penetra. II nous 
en remercia ainsi que de l’assurance que la democratic polonaise ne 
prendrait point de part a la manifestation du lendemain. Aussi n ’y 
vlnmes-nous pas; les orateurs qui prirent le 26 la parole devant 1’hótel 
de ville etaient etrangers a la democratic polonaise ; et il est aussi 
faux que nous, qui, le 25, au ministere, avons desavoue les paroles 
de notre compatriote, ayons ete ramenes, par l«s paroles du ministre,

d ’un dessein que nous n ’avons jamais eu, ou que, le lendemain, qu 
que ramenes, nous ayons paru a la manifestation, qu’il est faux_** 
nous ayons envahi le ministere, trempe dans des ientatives sedi i 
ses, abuse des sympathies genereuses de la France, et fait pour n 
de la faveur publique un droit a la sedition.

Et les remercimens que nous a adresses M. de Lamartine nous pr 
vent que lui-meme n’a pas toujours cru a la justice de ses imputa a 
presen tes! 5

A h! que tout en prenant acte de son opinion d’autrefois, i l 11 
soit permis d’en attribuer 1’incroyable changement a un defaut
memoire, a l’illusion d’une association, fortuite d’idees pr.econęu >
qu’il nous scit permis de croire que, reconnaissapt dans notre rć® 
trace obliteree de ses propres souvenirs, ilregrettera l’injustice p»r 
commise et desirera en detrulre le6 effets. Mais lesennemis de 1* 
mocratie, a la malveillance desquels il a fourni des armes, conse° 
ront-ils a s’en dessaisir aussitót qu’il l’auravoulu? Mais les oppri(B( ! 
dont il a insulte les defenseurs, mcis les oppresseurs, dont il a n® 
les haines, lui en devront-ils moins, les uns une douleur de pin®' 
autres un  execrable instant de triomphe ? — Mais en aura-t-il 
servi les interets de ceux qui ne sauraient esperer le retablisseP1® 
des vieux abus, que de la flettissure des democrates de tous les p*l J 
et du maintien de l’oppression partoutou encore elle survit? Mais 
r ivan tles fers de la Pologne par le discredit jete sur le seul parti 
ment national et capable de la relever, en aura-t-il moins fortifie ‘ 
ennemis de la France? Faut-il done que nous, qu’il accuse, tout en 
refutant, nous nous voyons forces de le plaindre ?

Mais comme temoins, comme patriotes, comme mandataires 
democrates polonais enfin, nous devensimposer silence au sent’nn6 
et term iner notre justification par la declaration suivante :

N o n ! l e s  d e m o c r a t e s  p o l o n a i s  n e  s o n t  p o i n t  c o u p a b l e s  

ACCUSATIONS PO R T EES CONTRE EU X  PAR M . D E  LAMARTINE!

Paris, 3 septembre 1848.

Rue Saint-Anclre-des-Arts, 64.

Les membres presens a Paris du comile central de la soet(l 
democratique polonaise,

Signe : Le general 8ZNAJDE, Stanislas W ORCELL. Albert D ARA^

"T

Im p r im e r ie  L ange L śvy  e t  C ',  16, m e  d u  croi»*



Z tych spodziewanych obcych pom ocy i w zorów  cóż 
dziś zostało? Czechy pod panow aniem  austryackiem i 
Praga spalona. W ęgry posiłkujące przeciw  Lombar­
dom — Lombardva w  szponach austryackiego rozbójni­
ka, a Milan zagrożony rabunkiem i ogniem . W i e lk a  m y ś l  

t a ta r s k a  wysilająca się na katusze w  W arszawie lub 
w Petersburgu. Z ow ych nadziei Lamartina dla z a m g l o ­
nego  k raju , w szystko w iatry rozniosły, to tylko w łaśnie  
pozostało o czem  Lamartine ani w spom niał. Ognista 
dusza, dzielne ram ie, m iłość Ojczyzny i przekonanie, że 
jeżeli z m iejscow ych okoliczności korzystać mu przyjdzie, 
nigdy nie spuści z w idoku sprawy całego narodu. Pozo­
stała m u w iedza, że ma w  sobie w szystkie w arunki od­
rodzenia, że obfity plon tyloletniem  usiłow aniem  przygo­
tow any, w krótce dojrzeje , jeżeli sprawę św iętą otoczy­
m y baczną strażą przeciw  podstępom  i sam olubstwom  
w ew nętrznym  i zew nętrznym  , jeżeli od odw agi w ojen­
nej, postępując do odw agi ob yw atelsk iej, zechcem y  
usiłow ać i działać polączonem i siły, połączonem  po 
św ięcen iem , zupełnem  i ogólnem  wyrzeczeniem  się sa­
m ych s ie b ie , pokonywając tą niezw alczoną b ro n ią , 
t e r r o r y z m  bagnetów  o b cy ch , w łasne przesądy i staro- 
szlacheckie uprzedzenia.

ODPOWIEDŹ TOWARZYSTWA DEMOKRATYCZNEGO POLSKIEGO 

NA ZARZDTY P . DE LAMARTINE (1 ) .

o W ciągu tcgnż tygodnia ,  w którym  wypadki 25s° marca 
miały miejsce,  powiada P .  de Lam artine  w swym liście do 
departamentów którego wybrały ,  zdarzył się pierw szy z a ­
mach Demokratów po lsk ich . Nadużywając szlachetnej namię­
tności pociągającej Francyę ku sprawie którą zawsze wiel­
biła , postanowili niektórzy z  pom iędzy  nich narzucić rządowi 
francuzkieinu porę  działania,  Polsce, nie zaś F ran c ji  właściwą, 
i z powszechnego spólezucia itr oście sobie praw o do rokoszu. 
Przyszli w nocy do ministerstwa spraw zagranicznych ; jeden 
z  ich mówców  powiedział  mi : « Jeżeli ju tro  rano rząd wojny 
« za Polskę nie ogłosi , ju tro  o godzinie drugiej , na czele 
« sześciudziesiat tysięcy rzemieślników klórycheśmy pod- 
« burzyli  , do ratusza pójdziemy i rząd wywrócimy. » —  
« Gdyby Frar icya ,  odpowiedziałem, ścierpiala aby rząd jej 
•i b y ł  wywróconym przez rokosz cudzoziemców, którym 
« daje gościnność , ale nie władzę nad sobą , stanęłaby niżej 
« od narodów bez ojczyzny. » Ludzie rozsądni i umiarkowa­
ni tego szlachetnego kraju  , nawróceni mojemi słowy  , zaparli 
się swego mówcy. P rzy sz li  nazajutrz  do ratusza bez bunto­
w niczego orszaku etc. »

Oskarżenie jest wyrażnetn , a wymierzone wyłącznie  prze­
ciw Demokratom polskim.: Demokraci to polscy, wedle P. de 
Lam artine ,  dopuścili  się zam achów, z których pierw szcm  było 
przyjście do m in islc ryum 'spraw  zagranicznych;  oni to nadu­
żyli szlachetnych sy m p a ty i , gościnności F ra n c y i ,  z  pom iędzy

( I )  O dp o w ied z  la  og łoszona  w  Reform ie, i o d b iła  na 1 ,0 0 0  
O xem plarzy , celem  u p o w sz e c h n ien ia , ro ze sła n ą  zo sta ła  po  d e p a r ta ­
m e n ta ch .

nich to niektórzy z  powszechnego spó lezucia  m ościli sobie 
pra w o  do rokoszu; jeden to z pom iędzy  ich m ów ców , gdy 
w nocy naszli ministeryum spraw zagranicznych , ministra 
przywita ł  mową sza loną , której wyparli się naw róceni odpo­
wiedzią m in is t ra ,  ludzie rozsądni i umiarkowani tego szlache­
tnego k ra ju ;  oni to nareszcie , Demokraci polscy, n aza ju trz ,  
26"° m arca ,  przyszli do  ra tusza .

Czyż P. de Lam art ine  zastanowił się dobrze nad tern , że 
w obenej chwili, podobne, oskarżenie rzucone z lak wysokiego 
stanowiska i to nazajutrz po sprawozdaniu komisyi usiłującej 
wypadki czerwcowe związać z pierwszemi rewolucyi d n ia m i , 
równa się denuncyacyi ?

Do nas w ię c ,  do wyobrazicieli n iesłusznie o zbrodnię 
oskarżonej demokracyi polskiej należy odeprzeć zarzuty , k tó ­
rym właściwej nazwy dać niechcemy. Naszym to jest obowiąz­
kiem względem naszych wyborców, względem naszego s t ro n ­
n ic twa,  względem Po lsk i , której to stronnictwo przyszłość 
wyobraża ;  względem demokratów francuzk ich ,  zaszczycają­
cych nas swoją przyjaźnią i których kilku było kolegami P .d e  
Lamartine  ; względem dcmokracyj,  wzajemną solidarnością 
połączonych wszystkich ludów ; względem nas samych n a re ­
szcie. J e s t  to prawem naszem , i lego prawa leni śmielej uży­
jemy, że dosyć jest przedstawić rzecz całą,  i szukać usprawie­
dliwienia naszego w blasku czystej prawdy, ltzccz zaś tak się 
miała  i

Za pierwszą wiadomością wypadków wiedeńskich ; ber liń­
skich , Dcmokracya polska ścisnęła  swoje szeregi. Ona niewi- 
chrzyła  ale się oblic zała, opinia publiczna we Francyi obu­
dzoną zo s ta ła , a niektórzy emigranci polscy, ntenależący do 
Towarzystwa Demokratycznego Polskiego, i dla tego właśnie 
pozbawieni ogniska narodowych czynności , dali się pojedyn­
czo porwać przez potok francuzkicgo ru ch u .  Rozeszły się p o ­
głoski o mającej nastąpić d .2 d 6 °m a rca  ludowej m anifes tacji ,  
w której Towarzystwo Demokratyczne Polskie postanowiło ża ­
dnego nie brać  udzia łu .  Właśnie wtedy jeden jego cz ło n ek ,  
znajdując się d. 25s° marca około południa ,  za własnym inte­
resem , w biurach ministerstwa spraw zagranicznych,  m ia ł  
sobie przez ówczesnego pod-Sekretarza S ta n u ,  dzisiejszego 
ministra udzielone P .  dc L amartine  zaproszenie ,  by z sobą na 
godzinę 8 01’ wieczorem przyprowadził do ministerstwa ile 
tylko zdoła zebrać spółziomków, dla wysłuchania  tego co 
P .  Minister mial im powiedzieć.

Na to wezwanie ,  około trzydziestu członków Towarzystwa 
Demokratycznego Polskiego, z t rzema członkam i Centra liza-  
cyi na czele , na prędce zebrani , przyszli o naznaczonej go­
dzinie do ministerstwa. Posłuszni wezwaniu P. de Lam art ine,  
niespodziewali się wtedy zais te ,  aby za pięć miesięcy posłu­
szeństwo ich miało być przezeń przeobrażone w nocny napad  
na jego biuro ,  w najpierw szy z  ich buntow niczych  zam achów !

P . de Lamartine  rozpoczął swą do nieb przemowę od podzię­
kowania za pośp iech ,  z jakim wezwania jego usłuchali .  P o ­
prosił ich aby nazajutrz żadnej nie czynili manifestacyi publi­
cznej , która sprawie polskiej zaszkodzićby tylko m o g ła ;  za­
pewnił ich, że rząd zajm ował się Polską i że dla niej, chociaż 
tego niewidać , jednakże już  więcej zrobił aniżeli się spodzie­
w am y;  że Wielkie Księstwo Poznańskie i Kraków już stoją 
dla emigracji  o tworem. Dodał nareszc ie ,  iż naszym jest  obo­
wiązkiem wszelkich dołożyć s t a r a ń , aby manifestacyi nie 
było.

Na tę przemowę, której tylko wydatniejszych kilka wspomi­
namy punktów, odpowiedział  w imieniu Towarzystwa D em o­
kratycznego Polskiego jeden z obecnych C entra l izac j i  cz łon -
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ków. Zapewnił ',  że Demokracya polska zupełne  pokłada 
w Rzeczypospolitej zaufanie; że nic myślała i nie myśli  o ża­
dnej m anifes tacyi; że gdyby nazajutrz  miała jaka mieć miej­
sce, członkowie Towarzystwa nawet znajdować się na niej nic 
będę;  że zajmuje się tylko sprawami swojej ojczyzny i że jest 
w pogotowiu pośpieszyć do niej , skoro , wedle zapewnień m i­
nistra, wrota iin do nićj otworzone zostały.

Jeden  z obecnych tam Polaków, jak nam wiadomo nienale- 
żący do T ow arzystw a,  i k tó ry ,  lubo by ł  opatrzony w bilet 
wejścia (przez kogo, to dla nas tajemnicę) nie z nami razem 
przyszedł , zaprotestował przeciw tym wyrazom, jako wymó­
wionym nie w jego imieniu, które go w niczem nie obowiązaly 
i nie zabronią mu oświadczyć, że manifestacya b ędzie ,  i że 
n ik t  jej przeszkodzić nie zdoła. P .  d eL am ar l ine  widział i ocenił 
oburzenie z jakiem przyjęliśmy te słowa. Podziękował nam za 
upewnienie że demokracya nasza nie weźmie w manifestacyi 
u dz ia łu .  Jakoż nie wzięliśmy udzia łu ;  mówcy którzy zabierali 
głosy przed ratuszem, nie należeli do Towarzystwa Demokra­
tycznego, i równie jest fałszem abyśmy, my, cośmy 25e° marca 
zganili  w ministerstwie słowa naszego współziomka, mieli 
być przez ministra  odwróceni od zamiaru jakiegośmy nigdy 
nie m ieli,  lub też ,  abyśmy naza ju trz ,  lubo upamiętani,  mieli 
się na manifestacyi znajdować; jako też jest  fałszem abyśmy 
naszli ministerstwo, uczestniczyli w buntowniczych zam a­
chach, nadużyli szlachetnych sympatyi Francyi i z przychyl­
ności publicznej urościli  sobie do rokoszu prawo.

A oświadczone nam przez P .  de Lamartine  podziękowania 
dowodzą, że sam nie wierzył zawsze w słuszność swoich za- 
skarzeń.

Niechże więc wolno nam będzie, przypominając dawne jego 
zdan ie ,  zmianę jego niepojętą przypisać brakowi p am ięc i ,  
u łudzeniu  przypadkowego spowinowacenia przesądnych pojęć; 
niech wolno będzie uwierzyć iż poznając w naszem opowiada­
n iu  odżywione własne swoje w spom nien ia ,  żałować będzie 
popełnionój niesprawiedliwości i zapragnie skutków jej zapo- 
biedz. Ale czyż demokracyi w ro g o w ie , których złośliwości 
dostarczył broni,  zechcą ją  na pierwsze jego zażądanie sk ru ­
szyć? Ale czyż uciśnieni, których obrońców znieważył, czyż 
ciemięzcy których nienawiściom dogodził ,  przestaną przeto być 
m u  dłużnym i,  jedn i ,  za przydaną do dawnych cierpień boleść, 
d rudzy, za przebrzydłą  chwilę t ry u m fu ? — Ale czyż zmniejszy 
przeto korzyść ze słów jego o trzym aną przez tych, którzy po. 
w ro tu  do swych dawnych nadużyć spodziewać się nie mogą 
chyba z pohańbienia demokratów we wszystkich narodach i 
z u trzym ania  ucisku wszędzie gdzie jeszcze utrzvmać się zdo­
ł a ł ? -  Ale czyliż zapobieży t e m u ,  aby obciążeniem więzów 
narodu polskiego, przez poniżenie jedynego st ronnictwa p ra ­
wdziwie w Polsce narodowego i jedynie  zdolnego ją  wskrzesić,  
nie w zm ógł zawziętych Francyi n ieprzy jac ió ł?  — Czyż do 
tego już przyszło, abyśmy my, przezeń oskarżeni, zbijając go 
nawet, litować się nad nim byli zmuszeni?

Ale jako świadkowie, jako patryoci,  jako namiestnicy demo­
kratów polskich , milczenie musimy nakazać uczuciu i zakoń­
czyć usprawiedliwienie nasze tern oświadczeniem :

N i e  ! D e m o k r a c i  P o l s c y  n i e  w i n n i  z a r z u t ó w  j a k i e  

p r z e c i w  n i m  P .  DE L a m a r t i n e  w y n i ó s ł  !

C złonkow ie obecni C en tra lizacy i Tow arzystw a D emokra­
tycznego Polskiego :

(Podpisali) : Franciszek S z n a j d e , 

Stan is ław  W o r c e l l ,  

Wojciech D a r a s z .

W IA D O M O Ś C I I  D O N IE S IE N IA

Z Tarnow a  1 4b° sierpnia . Znowu było narażone życie i 
mienie tysiąca n iewinnych obywateli na największe niebezpie­
czeństw o ,  na nowo miały się lać s trumienie  krwi bratniej po 
z iem i,  nie oschlej jeszcze z r .  1846. Nowym tym Sm <j chciał 
być L a n g er  oberżysta z Dembicy, miasteczka w obwodzie 
tarnow skim; len sam Langer który już  w r .  1846, przewo­
dniczył rozjuszonej dziczy przy okropnych mordach w tem 
miasteczku dokonanych. Osądziwszy w swej chomińsko-brein- 
dlowskiej polityce,  « że już dosyć tego ,  » pojechał do wsi 
K an ce rz ,  i namawiał kogo tylko sp o tk a ł ,  ażeby się w cepy 
zbroił  i do Dembicy s z e d ł , albowiem on ani w dzień ani 
w noc nie ma spokoju od gwardyi. Znalazło się zaraz kilkuna­
stu  gotowych do zadosyć uczynienia temu wezwaniu, — ty m ­
czasem p rzyby ł  i do Pustynia  ch łop  z tą wieścią , że w Dem­
bicy n iep o k ó j , i że L a n g er  w Kancerzu już  chłopów do na­
padu na miasto namawia. Chłopi z Pustynia porozumiawszy się 
między sobą , poszli do Dembicy, jednakże z gołemi rękam i,—  
z Kancerza zaś byli uzbrojeni w cepy i w idły ,  które za mia­
stem w kukurudzy ukryli.  Wszystkie te  okoliczności polegają 
na protokółach , które sędzia z Dembicy z pomienionemi gro­
madami p rzed s ięb ra ł ,  oraz na świadectwach komisarza straży 
finansowej i aptekarza Herzoga. Gdy w skutek tych zeznań o 
zbrodni L a n g era  ani na chwilę wątpić  nie można było , p o -  
mieniony sędzia wraz z porucznikiem od kirasierów, Langera  
przytrzymali do Tarnowa odstawili . Tu zaprowadzono go na j­
przód do komisarza cyrkułowego MerJcla , który dowie­
dziawszy się o co rzecz idz ie ,  kazał straży odstąpić i sam  na 
sam  z tym zbrodniarzem długą ta jem ną  m iał konferencyę. 
Stąd odesłano go do aresztu magistra tualnego, gdzie go na­
tychmiast spotkały odwiedziny komisarza policyi Baslera , 
który rozmawiał tak d ługo  z Langierem , póki straż gw ar­
dyi narodowej nie nadeszła. W rozmowie z gwardzistą 
wyraził się Langer,  że jest  w  p rzy ja źn i  z starostą, że g o ju tro  
puszczą,  że wkrótce sm utny koniec spotka gwardyę tarnow- 
sk ą ,  ofiarował oraz gwardziście p ieniądze , aby tylko puścił  
do niego L u x en b u rg a .  W czasie badania zebra ły  się znaczne 
t łum y przed cyrkułem  , i tylko usiłowaniom gwardyi winien 
był Langer, żc wrócił cały do aresztu. Przed magistratem zaś 
publiczność wtenczas dopiero się rozeszła, gdy wymienionego 
zbrodniarza w kajdany okuto.

Mimo to możemy zaręczyć Tarnow ianom , że Langer, rów­
nie jak S e l ig , S tro p p e l, K u r z w e l ł , i tym podobne kreatury 
wkrótce jako niewinny wypuszczonym będzie.

Aleksander i Konstanty Konstantynowicze zgłosić się zechcą 
franco  do wuja swego Mrozowskiego Antoniego—  a  H agucnau.

— Stanisław Wrotriowski, mieszkający rue Renard  3 , a 
B atig n o lles , pres de Paris , uprasza Sierzputowskiego Ju l ia ­
na i innych krewnych , mogących być we F r a n c y i , o prze­
słanie mu ich adresów.

— Swiderski Oskar, dawniej  mieszkający w A n g l i i , zechce 
się zgłosić do Szlaskiego, a H aguenau  (Bas-Rhin).

—  Milewski Seweryn, zechce się zgłosić do Feliksa T o m ­
kiewicza, pod adresem : E douard H ohendorf, rue S t .- L a u ­
rent 22  , a Rouen (Seine-lnferieure) .

— Tamże zechce się zgłosić Klemens Lilpop, do siostrzeń­
ca swego Ludwika Kowalskiego.

—  Kamieński Józef i Brzozowski Ignacy, zechcą się zg ło­
sić do Niedziałkowskiego A ugus ta ,  a P a r is , rue du  1 'o in  
S t .  Ja cques, 8 ,  hotel de la  P a ix .

W  D R C K A K H I  L .  M A R T I N E T ,  P . .Z Y  L U C Y  J A C O B ,  30.


